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Półrocznie K 62*40. Rocznie K 124*80.
■mlMu . -H i eo LMm i ; .
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Wychodzi każdej soboty.
BBDAKCKA 1 ADHTUTLiTR* C Y A t  K R I S Ó W  XY. 

Blina E t t b n t o n  W elU e^ o  L  9&  (don atawij)
V  Ser V r .4 (Z

Nr ci-elny rod ak tor: W i n c e n t y  K o r o l e w i c z .

Wewnątrz m k w u  umieszczone są oryginalne zdjęcia Ac artykułu „Koniec Ukrainy", uzycz^n. przez zonę aUmani Fetlnry Redakcyi „N oroici Illustrowmych*
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dziękczynne. W  Oświetlo­
nej bazylice ks. arcybiskup 
Bilczews i, w asystencyi 
ks. inf. Zajchowskiego i 
duchowieństwa wyszedł 
z Mszą św. W  slabach 
zasiedli minister wojny 
gen. Leśniewski, gen Ję­
drzejewski, zastępcy gen.
Iwaszkiewicza, ] a.lera i 
SyLuoua, udjutanci Naczel­
nika państwa por. Olsza- 
nowaki i retm. Kniazioiu 
cki, cen. Gołogms > , sen.
Nowotny, gen. Albinow- 
ski, członkowie raisyi za­
granicznych, gen. de> g 't 
dr. Gałecki i t. d.

Po nabożeństwie ra 
szyi pochód pod pomnik 
M ckiewicza, gdzie przed 
genernlicyą rozpoczęła się
WS'k niał.1 re ’ia Major Beaaalca w y ! roln ln  Ł s j j t  : Famcy w pi chodzie (Pot MUni.Lwdw.;

S

Od Administracji.
Z powodu nadmiernej pracy pod koniec

i-oku, nie może Administracya udpowiadać na 
niezmiernie liczne, a niepotrzebne koresponden- 
cye. Odpowiedzi udzielać będziemy tylko w wa­
żnych sprawach.

Zaznacza sie również, że nie będzie s.ę 
udzielać oddzielnie informacyi o tem, że „Ka 
lendarz Nowości Illustrowanych" na rok 1920 
nie wyjdzie.

RkiGłftcą wyzwctaiiia L fO *a.
Pier.szą rocznicę wyzwolenia wedety polskości 

na n«3zych wschodnich kresach obchodzono we 
Lwowie nadzwyczaj uroczyście. Jnż wczas rano 
snnły się po ulicach tłamy, wśród nich wielu ofi 
celów i żołnierzy z cdzcalLmi obrońców Lwowa. 
Domy przybrano chorągwi mi, niektóre bndynki 
w śródmieściu wystąpły z bogatą dekoracyą bal­
konów i okien.

O godzinie 10 rano strzały armatnie doniosły, 
i i  w katedrze rozpoczęło się solenne nabożeństwo

Cieński prowadził delega-
cyę odsieczy Lw ow i; sz a dalej pierwsza nloga obro­
ny pod dowództwem major;: Dzied iszyckiego, człon­
kowie P. 0. W . z retm. Siełeckim, grbmkiemi okrzy­
kami witano załogę szkoły Sienkiewicza, zn nią

młodzież domn Akad. i komendę nzr.peiniającą. Po* 
ttm nuszerowrly wszystkie odcinki o*vrcny Lwowa. 
A  wiec pierwszr pod dowództwem kap. Bnjalsiicgo, 
z załogą szkół kadeckicj i cytadeli, prowadzano

—■- ------ =̂—=— ---- - —— ; i i w  ki;............     ■ ■ y .... .———r

R n an '01  wyiWJlatFa L w orft: G3n»r*l‘.ey» % (1 > min. *pr*u wojikowycb Lelniew»klm i 2 gen. Oologdnkim,
o r u  dulegicya podeiM drfiledy wojik ,Fot. Mfim, Lwuw.)

B M lJ l*a  wyi reloalt lwawa: Bawi* wol»k. Gropa kolojany, piarwasynb cbroledw Lwowa (1 Gbnaralnj 
dalagat dr. Oałachl i (2) miaiater sura* wajakowyth LarnirwiU (Pat " t tn , Lw< w.j

■ot lana ujaw niania Ir cwa; Pożir nała-iu hr. 
toc ich po katastrofh samolotu.

(Pot Mdai. Lwdw.)
\

Pod pomnikiem pierwszy przemówił prezyden1 
n i i i  Neuman n, który wspomniał o historycznej 
ptaeszłości Lwowa, który miał posłannictwo nie­
sieni: polskiej myśli na kresach -zachodnich i tego

L 'ealn  p a n a m y  „Salol? Sioroki": Podfiu-wowła 
włogi poctrgu pancacn.gp.

p zez kapitenr Mjnda, drugi edeinek z kapitanem 
Swieszowskim na czele. Grzmot oklasków br.dził 
odcinek III. „Bum“ i „Góra stracenia” —  okrzyki 
„Cześć“ pi dną w stronę doródcy Abuhamz. Ha 
st pn e szła grup?, lotmków, , —ilkó* żandarmerii, 
wreszcie personal szpitala dra Czyżewicza. Dalej 
delegacya Górnoś^ąssn, wreszcie szeregi wojska re­
gularnego. "Wkońcc maszerowały Lc« o ochotnicze 
kobiet M. S. 0. i szeregi skantów.
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nie cichi pieśń przygnębienia. Dzień radony db  
dzieci, którego co foka oczekują z utęsknieniem; 
dzień zjawienia się tego legendarnego cudu —  S *ię 
tego Mikołaja, kryje akiś pcrory smutek. Chleba 
brak, a co mówić dopiero o łakociach Posiew kr~i

lo iacloe wyśmiania I i  owa: 1) Ajieryk-isM  lotnik 0n?«r< 2) Kcadnkt pogrzebowy Gravira,
.Pot. Miiai, Lwów,)

SWrótjf MikołrJ w Pelsce.pozostanie, r o  przemówieniu pen. ueiogórskiego * ł  J
odśpiewano „Rotę“ . (Do mnatracyi tytułowej).

Po pcłndnlu odbyło s.ę złoicnie wieńca od Na- .Wśród burzy wojennej i nędzy ogólnej jakr
czalnika pańctwt na cmentarzu obrońców Lwowa, szerzy się na całej przestrzeni Rzeczypospolitej, pły-
następnie zebranie na Strzelnicy.

Wieczorem obyło się uroczyste przedstawienie 
w teatrze.

*
*  *  1

f ‘ ielqq patetray „Salnly Siorrki‘‘ : 1 od Knrzeńc m,

na polach nanzsj Ojczyzny znaczy się tysiącami 
krzyży, krwawych wspomnień przeszłości i teraź­
niejszości. Błądzi święty Migotaj wśród lasu krzy­
żów, o których nas uczono, ie  to symbol zbawienia. 
Tnk ib-wioną jest nam Ojcsy ,na, powstała potężna, 
ale także i udręczona. Boleść szuipie ją, wieikr, bo.

Pociąg g-naoray „3nltly fu r tk i" : Z-/oC» pociągu
jx s locynkn.

W  czrsie nieczystości zdarzył się tragiczny wy­
padek zgonu 'otnike ameryk iń3k:ego, k*p. Grewsa. 
Spadł on z namiotem aa Pałac Potockich przy ul. 
Kopernika Zwłoki znb.tegr letnika znaleziono w dzie­
dzińcu pałacu. Motor samolotu eksplodował, drch 
pałacu utanął 3zjbko w płomieniach. Przybyła sbraż 
pożarna i wojsko i pożar ugaszono, niestety aach 
cały, następnie III piętro i część II piętra spłonęły. 
Pastwą ogni’ , padła cenna biblioteka, złnzoua na 
strychu pałac**.

F tlU ll wyiwcIeMa L?owa: P^łae hr. Potocrirh po polarze F MUnz, Łwń-r.)

rwaląg yanotre r .,8-i i 'y  l«rtro\L“ : Po powrocie z fronta.

Kapitan Grews natatał do amerykańskiej eskr- 
dry lotniczej imienii T. Kiściuszki, basriącej od 
dwóch tygodni we Lwowie, c iął miała się ndać 
na front.

■•OinleJ l y iw a lu i  i Łwawa: Górnoślązacy pried pomnikiem Mickiewicza. (Fot. Mtini, Lwów.)
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B a a i i lu  wyswatania Lwawa:

lość. Widocznie musi tak być by ostatni akt z ry  
ciąstwa zakrwawił się poświęceniem s  t ó w  tej Wiel 
kiej i nęd^ą społeczeństwa. Mote wielu i  aas yąt- 
pi, ale nic traćmy nadziei —  bo przyjdzie wielka 
wiosua i z kwitną róże ra grobach lycb, którzy 
przyczynili sią do odbudowy Ojczyzny i dia tych, 
którzy c i e r p i ą . _________

Mołodecznem, Starą Wilej- 
ką, gdzie wspierany przez 
piechotą zmusił niejedno­
krotnie atakujących bolsze­
wików do od ‘ /rota. Po 
pewnej przerwie w działa­
niach komendantem pocią­
gu p a n in e g o  został por. 
Michał Miiinich, biorąc tS 
dział w ofenzy—ie na Po 
łork. Zadanie „Śmiałego 
Szerokiego1* było wówczas 
bardzo trudno, ponieważ ja­
ko jodyny pociąg pancerny 
na odcinku północnym mu­
siał operować w dwóch 
kierunkach: na linii Mclo- 
deczno MińskiMołodeczoc- 
Połock. Ofenzywą na Po- 
łock rozpoczął n Smieły Sze­
roki1* atakiem aa Kriwi- 
cze, a następnie w pościgu 
za n*eprzvjaciehm dotarł 
do stacyi Poaswile. Dalszy 
pościg był niemożliwy 

wskutek zerwania przez nieprzyjaciela mostu na 
rzece obok miejscowości Uatje Miliczyn.

Nr rozkaz gen. Rydza Śmigłego dnie, 24 sierpnia 
por. Miianich wy'.uszył z cal", załogą p:eszo do stacyi 
ZUbek, pozostawiając pociąg pancerny „Śmiały Sze­
roki" t t &z z nieliczną załogą w Pedswiiach..

Celem rozkazu fcyio obsadzenie pociągu paocer- 
nejro bolszewickiego Nr 45, który został zdobyty 

Ziabkach przez majora Dąb Biernackiego- Zdobyty 
pociąg pnucerny na bolszewikach, podzielono później 
na d^a pociągi o nazwach: „Piłsudczyk szerok 1 
I „Smigl; “ .

W  nowej pfetozywie „Śmiały Szeroki" bierze 
udział yi  atakach na bolszewików i p.zyczyr o się 
do omyślnegc przeprowadzenia zwyc’ę*tv ■

Załogą, a raczej podoficerami tego pociągu są 
dzielni krakowianie i starzy bojownicy 1 Brygady^

D filid i oddziału kartbii Niw m»sivuowych,
(Fot. MtUz, Lwdw.)

Zlbte gody,

F -e lą s  p ir nr17 „P » ł ly  la  »' r>fcl“  Oiherowis pociągu 
pancernego % komenduiteir (X )  por Mu helem ł! Hudek im.

Pedąy pzneamy „Śmiały Szeroki".
Pociąg pancoiny „Śmiały Szeroki" na froncie 

bolszoyrickim, działa z wielkim suteoessm. Zbndo 
wano go w warsztatach kolejowych w Wilnie, a na 
stąpnie oddano do dyspozycyl 1 dywizyi Legionów. 
Kafyerę swoją rozpoczął „Śmiały Szeroki * pod do­
wództw u ppor. Stanisława Biegi. B.ał on ska- 
teczny ndsiai w w alkach pod Smorgoniem, Zilesiem,

Dnia 9. listopada b. r. odbyły s:ą w Szozr.ckio 
(powiat Dąbrowa), złote gody poństwa Jana i Julii 
z GołnchowskiibPcdolskicL. Błogosławieństwa ndzic 
iił jubilatom wśród licznego duchowieństwa brata­
nek solenizanta ks. Piotr Podolski kanonik z Olwjl 
nowa nad Dunajcem.

P. Jan Podolski ugodził sią w Toku 184u, kyŁ 
uczestnikiem pcwstruJa v  r. 1863 i 64 w oddziela 
Czachowskiego, walczył pod Turkowicami i Rybnicą, 
później w oddziale Hanke Bossaka pod Opatowcem, 
gdzie został ranny. Jako ozdrowieniec powrócił 
w szeregi do oddziału Danisiewicza, a dunieru 
w r. 1964 pod Ostrowcem dostał sią do niedoli 
rosyjskiej skąd jnddo mu sią powrócić. Dnia 6-go 
listopada 1859 r, ożenił się, dochowawszy sią li­
cznego nc-tomstwa, sześciu synów i trzech có: et. 
Rówieśnik jubilata i kolega z powstania, były drużba

r  l . i e  n ifn U y : 1) Ł.d( *a n 'a  i-rtylaryi ukraldki-j na 
psciąg 2) Zdobyty prsas Pjtlurę na tol*EW»lk»cb -;molot.

F u  ąy b*n lam y „S m ały  '  i  a rek i": Pod Zalaii;m.

z wesela pierwszego p. Jakób Dziekan, bądąc jesz­
cze i dziś kawalerem, „drużbował" ir.kżt i przy 
złotem wesela, a sam jnbilat prowadził J arsko

faaląg p u r t n j  „ s a u l j  laarcv " : Cządć bojow-
niat i f a ł y :  Jubilaci, Jan i Julia s G łuchowskich 

Podoluy.
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G ny de Tóram ond.

\m m  M m .
(Tłum. Marya Toczyska).

8
Zwrócił sie do hotelarz?
A pan nie jesteś już potrzebnym. Niech pan 

wraca dc sw ojego biura i czeka na nadejścia 
komisarza.

Ajenci udali sie natychmiast na wskazany 
im posterunek i hoteiarz zabierał sie równizż 
do odejścia, kiedy Lapipe zatrzymał go ruchem 
reki.

-  Przypomniałem sobie jeszcze -  zaczął. 
Pod numerem 14 znajduje się Anglik, który od­
jechać ma rannym pociągiem... Będzie zapewnie 
żądał od pana swoich bagaży... jest to jego 
„idće fixe“ , zanudzał mnie już dosyć w  nocy. 
Niechże go w iec pan grzecznie wyprawi, pod 
jakimkolwiek pozorem... Nie zna 
wcale języka francuskiego.

-  Kiedy, panie inspektorze...
-  Co takieóol
-  Ja rćwr.ież nie znam wcale 

angielskiego języka.
-  Ani słow a!
-  Ani słowa.
-  Ani słow a ! to doskonałe!

Ahl do wszystkich dyabłów ł Prze­
cież na hotelu pańskim fest napis 
„tu sie m ówi po angielsku 1 >1 tu 
zapewnie sprowadziło tutaj tegc 
zatraconego Anglika i

-  jakto? w iec fo ma oznaczać, 
że ja mówię po zngielsku? -  za 
pytał ze zdziwieniem hotelarz. Ahl -  
to co ś  now ego 1 Nie wiedziałem 
wcale o tem. To mój poprzednik 
kazał umieścić ten napis. Nie zdej­
mowałem go, bo nie wiedziałem 
co to jest i te, co Jest jeszcze ni­
że j: „lunekeon at avery hour". -  
Powiedziano mi, że to ma oznaczać 
„dzwonki elektryczne na każdem 
piętrzę

-  Co za idyefa! mruknął pod 
nosem Lapipe. Że sie taki głupiec 
mógł uchować... nawet w  tej dziel­
nicy.

-  Mniejsza z tem zresztą -o*  
świadczył głośno. Niech sie pan 
tylko grzecznie załatwi z tym An­
glikiem. jeszcze by tego brakowało, 
żeby podał skargę do swo<ej am­
basady! Mielibyśmy nowe kompli- 
kacye dyplomatyczne.

Pochylił sie nad kiatką scho­
dową i zawołał głośno.

-  Anglika z pod numeru 14, 
puścić w olno z hotelu rozum iecie-

-  Rozumiemy, panie inspek­
torze.

Następnie Lapipe z dawnym prze­
błysku m łobuzersfwa w  twarzy 
zwrócił sie do drzwi pokoju zajmowan 2go praez 
Angliki i zawołał w is o ło :

-  Good bye. mój stary! A pozdrów tam 
odemnie króla Edwarda]

Zbiegł szybko ze schodów  na ulicę, kieru­
jąc sie w  stronę komisaryafu. a po drodze mru­
czał jeszcze z zadowoleniem.

-  Dokonałem jednak niełatwej rzeczy. Nie 
umiejąc ani stówka angielskiego, umieściłem 
przecież tu lego Anglika i doprowadziłem zdaje 
mi sie do porządnego zdenerwowania.

Zaledwie zatrzasnęły sie brama po odejściu 
Lapipe’a kiedy drzwi pokoju ood  numerem 14 
uchyliły sie ostrożnie i domniemany Anglik uka­
zał się na progia. Lzkko na palcach d>szedł rlo 
schodów, pochylił się nad poręczą i nadsłuchi­
wał przez dłuższa chwilę. Cisza zupełna zale­
gała hotel.

-  AU zight! -  wyszeofai uśmiechając sie. 
Mam dziesięć dob-ych minut przed sobą... Na- 
lcżv nie tracić niepotrzebnie tak cennego czasu... 
Coś niezwykłego miało m iejsce pod numerem 10 
ale niewiem co. Poruszano sie tam trochę pod­
czas nocy, ale nie było w  tem nic nienatural­
nego i nie zaniepokoiło mnie wcale oćzyw iście. 
Ale dziś rano, to bieganie od świtu, ci policy-

anci, komisarz, po którego biegne -  cóż  to może 
znaczyć i -  Bo przecież jestem przekonany, że 
morderca Mis Aesthon nie wyszedł z :  sw ojego 
pokoju, strzeżony bacznie przez m ojego kolepe 
przebranego r.a chłopca hotelowego. -  A v ię c?  
Czy mam o tak rozumieć, że mój zbrodniarz 
ujęty jest, związany i odwieziony wkrótce zo ­
stanie do w ięzienia? jeżeli tak jest, to przyznać 
muszę, że pollcya francuska bardzo jest do­
wcipna i zręczna, a zaczynałem już tracić w  nią 
wszelką wiarę, jak na „robotę" to rzeczywiście 
wsrwniale przeprowadzona zestalał 

Tu zaśmiał się szczerze.
-  jednakże ta polieya cierpi trochę na utratę 

prawdziwego policyjnego węchu. Nie przypu­
szczałem aby m ój figiel m ógł się tak znakomi­
cie udać! Zdawało mi się, ze pęknę ze śmiechu 
jak słyszałem przed chwilą tego poczciw ca wy­
dającego rozkazy, aby mnie wypuszczono bez 
trudu z hotelu 1

Wszystkie ie myśli, przewijały się przez gło­
wę amerykańskiego detektywa z błyskawiczną 
szybkością, podczas kiedy zmierzalwostrożnie 
ped drzwi pokoju pod numerem 10 i kiedy sta­

rał się przez dziurkę od klucza zdać sprawę co 
działo się tam wewnątrz.

Ale nie mógł nic doj^zeć.
Nacisnął w ięc klamkę i wszedł.
-  Ohl zawołał z niemałem zdziwieniem. -  

Cóż to ma znaczyć 1
Newton byłby się p rę d z j spodziewał śmierci 

własnej niż tego co  ujrzał obecnie... Morderca 
M is: Aesthon zamordowany w  pierwszą noc 
spędzoną w  Paryżu! Zamordowany pod czułą 
opieką francuskiego i amerykańskiego detektywa! 
Takie rzeczy graniczyły z niepodobieństwem !

Po uczynicuii szybkiego przeglądu pokoju 
Newton doszedł do tej samej konkluzyi co  ajent 
Lapipe. ja snem byio przedewszystkiem, że mor­
derca zabity został uderzeniem piaskowej ma­
czugi, po ogoleniu dokonanem w  celu zmienie­
nia swojej osobistości.

— Ostrożny ptaszek -  pomyślał amerykański 
detektyw. -  Ale spieszmy sięl Może wpadnę 
na jaki inferesuiący szczeaół, który uszedł uwagi 
m ojego kolegi. Mnie specyalnie interesuje tylko 
ten zamordowany, bo był on mordercą Mis 
Aesthon. R esz'? pozostawiam policyl francuskiej. 
Niech ona szuka przyczyny tej zbrodni.

W yciągnął z kieszeni ćwiartkę papieru, na 
którei wypisane były te słow a;

„Rysopis domniemanego mordercy Mis Aes­
thon".

-  Porównajmy więc. Nos średni -  usta zw y­
czajne. jakże można odnaleść kogo po tych 
szczegółach! -  zniecierpliwił się N ew ton .-N a - 
prśzno tylko czas stracę 1 A każde słow o tej 
mądrej depeszy kosztowało pięć frjnków l jak 
ludzie m ogą być na tyle naiwni]

Schował kartkę, pochylił ^ię nad zmarłym 
i przeszukał szybko kieszenie spodni.

Były puste, aK> z jednej z nich wytrząsnął 
trochę jasnego, wonnego tytoniu.

Podsunął go Dod nes i wąchał długo:
-  Oh! Prawdziwy „Brac.cmonds". Specyalny 

iytoń z Meksyku. Nie znalazłem nigdzie lepszepol 
Rozpoznałbym go pomiędzy setkami innych ga­
tunków.

Następnie Newton wziął do ręki czerwony 
pantofel i badał go skrupulatnie.

Na podeszwie, zatarty już trochę widniał na­
pis: „Sruifhson New-York".

-  Olo najlepsza wskazówka. -  szepnął de­
tektyw.

Lecz, kiedy chciał pantofel nałożyć na nogę 
zmarłego; spostrzegł ze zdziwie­
niem, że był za mały i wchodził 
z trudem. Zaintrygowało go to 
silnie.

Obejrzał w ięc jeszcze raz do­
kładnie zwłoki. Spodnie byty za 
wąskie i nie dopinały się w  pasku. 
Koszula również nie była dopięta 
należycie.

Wziął kołnierzyk porzucony na 
kominku i włożył go na szyję trupa. 
Zakrófki był prawie o dwa centy­
metry.

-  Zdumiewające odkrycie. -  
mruczał Newton, coraz bardziej 
zdziwiony — A kapelusz? Zobacz­
my, czy kapelusz jesf właściwej 
wielkości.

Leżał on na stoiku i Newton 
rozpoznał go natychmiast. T o był 
fen sam kapelusz czarny o szero- 
kiem roudz:e. Nałożony na głowę 
zam ordowanego; okazał się za 
duży i wpadł głęboko na oczy.

-  Oto rzecz bardzo szczególna 1 
Ten człcw iek nosił ubranie za 
wąskie, a kapelusz za dużv. Cóż 
fo znaczyć m oże?

W  tej chwili zadźwięczał silnie 
dewenek u drzwi wchodowych. 
Zwiastował on przybycie komisa­
rza policyi i ajenta.

Dźwięk ten przerwał nagle do­
chodzenia detektywa. Miał tylko 
czas uciec z pokoju i pow rócić do 
sw ojego.

Ale w pięć minut później, kie­
dy Lapipe, na korytarzu wtajemni­
czał kom isarzi w  przebieg zdarzeń 
nocnych w  hotelu „Książąt Portu­
galskich" i odwrócił się, chcyc ko­
misarza zaprowadzić na miejsce 
zbrodni, uirzat n ie s p o d z ie w a n ie  
przed sobą Anglika, przysłuchują­
cego się spokojnie z głupkowatą 

miną, palącego krótką fajeczkę.
-  A fam co  znow u? -  wybuchnął ziryto­

wany -  Par. jeszcze tutaj 1 Niz zostawi w ięc mi 
pan ani chwili spokoju? Do wszystkich dyabtówl 
M6 ! panicl Osoba pańska zaczyna mnie już po­
rządnie denerwować 1

-  Whaf a funny hotel! -  odparł z flegmą 
Anglik nie poruszając się.

Wyjął tylko słownik z kieszeni i z trudem sy­
labizować zaczął:

-  Bagaże... moje bagaię...
Lapipe o mało nie pękł ze złości. Krew tak 

gwałtownie napłynęła mu do twarzy, że stał się 
prawie sinym.

-  jakże fo m oże być -  ząwołał -  żeby pan 
nie umiał ani jednego francuskiego słowa 1 Co 
mnie ccchodzą  pańskie bagaże! już mam dosyć 
fegol Nel Dalej 1 Nięch pana fu dłużej nie w i­
dzę. Raz, dw al Nz lew o wzrotl Bo każę pana 
zabrać do aresztu, do stu piorunów 1

i wymownym ruchem Lapipe wskazał drzwi 
Anglikowi. * .

(Cfąg d n ls r - nastąpi).

...i przeszukał szy b k o  k ieszen ie zm arłego.
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Wflofcflla I  I m  m Tlllon I „ h l l i r l l  III T lie l": Okrąt wydobyty na pierzchnie monia, cienia choler Mk do doków.

Wydo>fcy*ie z dna morskiego 
„Leonarda da Vinci“.

Wieczorem dnit. 2 lierpnia r. 1916 pancernik 
wioski „Leonar-c da V  nci“ , stojący na kotwicy 
w Tarencie w M«? Piccolo, objął pożir, powstały 
wskutek eksplezyi materyałów wybuchowych; skutki 
katastrofy były straszne: fale pochloaąfy 21 ofice­
rem i 221 ludzi z załogi pan-arnika. /,i poczet ka 
sądzono, ż i powodem był przypadek, lecz docho­
dzenie śledcze wykazało, że n .  sią ta do czyuienir 
z. zbrod-acsyju z.mschem dwóch robotników arse 
nałn włoskiego. Zdrn;cói lozstezehno.

Okrąt, opadając na d ic, w jrró c ił sią. Dolne 
wierzyczki strtbtity  maszynowej wzniosy sią 
w górą, i górny most zarył'sią w miąkkfm mai 
dna morskiego; gląbokość morza w tym miejsca 
wynosiła tylko 12 metrów.

ĘMwśzą k resiyą, :tór_. sią ta pojawiła, była 
wydobycie kotwicy, wielkiej ra 163 metrów c cią 
żi !,zo 24000  temn. Co robić? należało sią adtey-

dovać. albo na wydobycie kotwicy, albo ją zdamu 
lowcć. I to i to pociągnło za sobą, niezmierne tru­
dności. Ostatecznie zgodzono sią na próbę wydo 
bycii., wogóle 'oorzystniejszn. Plan prac wygotował 
inżynier gen.Ferrceti (gdy ten umarł, jen .Fai.ffin i).

Z ,mir.nt przewrócić pierwotną normalną pory- 
C7« wywróconego pcocermka, postano iricr o w yło 
być go wpierw na powierzchnią morze. Nurkowie 
wpierw zdemolowali wieżyczki, usunfąto armaty 
i wybito “rielkir wyrwy nr 15 m. długości z obu 
beków kadłuba. Skoro wykojano te prace przygo­
towawcze, potątae pompy usarąły z zalanych ka­
bin wodą, a nastąpnie tłocznie wypełniły ją po­
wietrzem, tak, że ~r ten sposób przekształcono ka­
dłub w ogromny zbiornik, w którym robotnicy mogli 
swobodnie prowadzić próbą dalej. Ciążsr zmiejszonc 
z 4  tysjąoy na 17 tys. tonn. Nastąynie oderwano 
go od dni morskiego i poprowadzono go do do­
ków. Obecnie otwie: się ctly kadłub. Po skoń­
czenia pancernik zostanie 1 yr ow acony na głąboką 
wodą, aby mógł powrócić do normalnego położenia.

Oryginalna sprzedaż.
Przed kilkunastu dniami na publicznym targu 

w Buenos Ayres zde.zyłs. sią oryginalna sorsedsż. 
Trzy wspacisłe woły wystawił fiancnski k it : panien 
pod prezesmą p. Z. Michoń, na publiczką sprzedaż, 
której ce’em było patryotyczna usługa ojczyźnie.

T»“zy woły, które otrzymały bardzo r/ysokij ceną 
sprzedaży, zostały ofiarowane komitetowi przez ge­
nerała francu-.kiego d. Q- ilioa, który od dłuższego 
czata przebywał W A-meryco. Qeae*'ał jaż kilka 
rszy swojr ofiarną dłonią przychód jił z pomocą 
Francyi, cf tarował cały dochód ze swoich ogromnych 
obszarów zbożowych na rzecz ociemniałych żcłriorzy. 
I teraz z»inicyo7ra5 Sprzedaż rzeczywiście oryginalną.

Każdy a 1 cytowanych wołów otrzymał imią je­
dnego z trzech przedstawiciel, mocarstw. Jeden na­
zwany Wilso lem miai ce tą 2 040, frarków; .ról, 
który nrzywał sią Lloyd George został sprzedany 
za 100C0 frankóY, najdroższy zaś był Clemenceau, 
któiego sprzedane za 44 44C franków.

WyOtyalo i  i u  maraJdaio ,tM u r la  la  T Iu T : Naprawiania okrątu w doku.
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Ruiny domu Yarhaer^na
Szóstego listopada minął rok, kiedy Niemcy po­

suwając się ei wschodnie gnmicę Bslgii wsalifc dom 
Emila Yerbaerena, poety-idealisty, któremu pisarze 
i  drogiej strony jSolo Hr,żywili io dziś di • eń po­

rażanie, jik  b.-*u. Jeden z pocisków wybuchł n*,d 
domem i spowodował pnżar ca dachu, fc óry zawa 
lii się t. stronę obok rozciągającego się "grodu; 
nszystko się spaliło, manuskrypty, książki, cali 
praca poety została pokryą giurami.

Wielbiciel poety, Andrzej de Poncbeyille opisuje 
swoji wrażenia wśród zgliszcz z bólom i ciężkim 
smutkiem, który na stTLzzny widok osnrć musiał 
duszę czującą tragizm tych szczątków ulubionego 
siedlisk; Yerhrerena.

rPo rnz pier. ;sy widziałem ."o lny samotni Ver- 
heercns w porrntk okryty shysztaloną mgłą mro­
źnego świtu Było to nakitt*- tygodni przed zawie­
szeniem brom. Wszystko ncsilo na sclic ślr.dy walki 
w dolinie C’Honcelle. Krajobraz wśród tez, bo toż 
'iiól nJe płakałby, chodząc w ^łuchri, oślepłej ciszy 
po tych opuszczonych pokojach, gdzie poeta prze­
żył swoje „jasne godziny". Powróciłem tam do 
pi^ryrszych uśmiechów słonecznej pory reku. Zda­
wało mi się, te piętae m.tu: ą złączyła się z żałobą 
tych, co byli przyjaciółmi Yerhaerera, którzy go 
odwiedzali w  i eg) samotni strasznej obok Baillon- 
qui biqoe, a którzy te? z pieszczą się tylko wspo­
mnieniami, snującemi się jak cienie tam, gdzie poeta 
marzył, w niezmiernej i glęboJej wierze w przy 
zzłośi człowieka. Wridziałem te ml jsca, te świadki

FI c l * . Ukrainy: 14 latni Iran Wołk, t<5ry atrs -at.l 
19 ran -v walca s ft:tniarxami D inili-.a.

straszna: tragedyi moralnej, w takim samym stanie, 
jak przed rokiem. Nawet pikslhauba pozostała 
jtiśzcze wśród gruzów. Wszedłem tam, gdzie był ga­
binet pracy poety, zbliżyłem się do wyłomu, ster­
czącego rn miejscu ukna i zdawajo mi się, żc jak 
niegdyś póeto, widzę krajobraz drżący w świetle 
slomoeznem, drzows otulone w ramiona przez wiatr, 
słyszę szmer strumyków w dolinie i zd ~ .iL mi się, 
że słyszę słowa poety szepcącego swojo pożegnanie 
wśród pożaru Earopy, który za mdą chwilę miał 
objąć i jego ukochane siedlisko.
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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
Fo wieść,

19
-  Proszę pani... skąd ja moaę w iedzieć? 

Tu nie potrzeba o riczerr wiedzieć. Sprawa 
osądza się sama przez się, zawsze czyny mó 
wią o człowieku! Trudno, nie mogę w  pani 
widzieć wyjątku. Ale., ja nie mam czasu, wy 
baczy pani, że ją pożegnam.

Młoda kobieta chwilę jeszcze stała. Nie w i­
działa przed sobą żadnej drogi wyjścia, wszystko 
rwało się w  rękach. Spodziewała się tutaj zna­
leźć jakiś punt oparcia, gdy tymczasem spotkała 
sie ze zjadliwem i obrażającym słowem. Nagle 
jakiś błysk przesunął się po jej twarzy. Stelo 
wym teraz wzrokiem popatrzyła na Bogucką, 
zbieraj' :ą sw oje papiery. Ściśnięte usta wyra 
żały jakąś odfuzę do tego szal- v  
bierotwa moralności „opiekunek" ’ 
kobiet.

-  Żegnam panią i przepraszam, 
że śmiałam zw rócić ~ię do pani 
z takq prośbą, nie wiedziałam, że 
kobieta nieszczęśliwe, za swoje 
nieszczęść > m oże w  oczach pani 
znaleźć tylko słowa nagany, jeszcze 
raz przepraszam, bo...

Tu popatrzyła z przyklejanym 
do ust uśmiechem na Bogucką -  
panu prezesowi, który mi właśnie 
polecił się zw rócić do paui, powiem, 
że miejsca niema dla mnie i mogę

dowodziła Bogucka. 1 zarzuciwszy szybko płaszcz 
na siebie w) legła za Kórnicka, obrzucając ja 
jeszcze z?pewn"eniami] głębokiej swojej sym- 
pafyi i życzliwości.

W  jakąś godzinę po jej wyjściu, posłaniec 
przyniós! list z miasta do janki. Był on od pani 
Annyv  s

janka otworzyła go z bijącem sercem. Treść 
listu była krótka i dosyć tajemnicza.

-  „Bądź pokojna o Isię -  pisała pani Anna, 
Wyjeżdżam dzisiaj wieczornym pociągiem o sió­
dmej do Wiednia. Zdaje się. że wszystko jest 
na dobrej drodze. Z Wiednia napiszę obszerniej".

List ten ucieszył jankę. chociaż nie mogła 
zrozumieć nagłego wyjazdu pani !Vnny. Czyżby 
jechała za Isią do W iednia? Ale dlaczego w  ta­
kim razie zapewnia, że wszystko jest nc dobrej 
drodze?

Myśl jednak, że pani \ zajmuje się tą 
sprawą, była ila janki wielką ulgą. Chciała 
w  oiei wszęj chvrili biedź do niej i wypytać, ale 
dochodziła już godzina ósma i pociąg o tej po­
rze musiał już dawno odejść. 
f| JStPozostala więc w  domu, postanawiając nie

iść gnić na bruku...
Ukłoniła się i zwróciła do drzwi.
Bogucka drgnęła.
-  jakfo pan prezes -  wykrztu­

siła drżącym głosem. Dlaczego mi 
pani tego odrizu  nie powiedziała.
O hl moja droga pani, to zmienia 
zupełnie postać rzerzy. Proszę, 
niechże pani spocznie jeszcze. Skoro 
sam pan prezes interesuję się pa­
nią, to ja niemam nic do powie­
dzenia... on-musi lepiej panią zneć 
oczywiście. Niech mi pani wybaczy.
W  tych strasznych czasach zepsu­
cia i rozprężenia moralnego, nigdy 
wiedzieć nio można z kim  się ma 
do czynienia. Pomylić się każdy  
może. Mój Bożel -  jakże m i przy­
kro, kochana panil Sam pan pre­
zesi Ależ oczywiście rzecz zała­
twiona, p >ni u nas zostaje.

Bogucka kręciła się koło Żar- 
nickiej coraz bardziej czuła i ser­
deczna, nie wiedząc jak naprawić 
poprzednie niegrzeczne wystąpienie.

Dla janki w idok ten był tak nie­
m iły, że odeszła prędko do swo­
jego pokoju, szepnąwszy kilka  słów  
pożegnania...

-  W ięc pani zostaje u nas, nie­
prawdaż, pani ✓zosta je?  -  nalegała Bogucka, 
nie zauważywszy nawef wyjścia janki.

Młoda kobieta uśmiechnęła się lekko.
-  Zostaję, bo muszę, bo Innego wyjścia 

na razie nie mam -  odrzekła chłodno, jednak 
przyznam się pani, że wobec poprzednich jej* 
słów...

-  Ależ nieme o czem mówić, koch.ma pani -  
pospieszyła z gorącem zapewnieniem Bogucka. 
Rzecz już całkiem wyjaśniona. Rekomendacya 
pana prezesi jest aż nadto wystarczająca. Niech 
m i pani wierzy, fo była fatalna omyłka, za którą 
raz jeszcze najmocniej przepraszam. Z rraz  się 
ubiorę i zaprc radzę panią do Schroniska, gdzie 
sobie pani wybierze pokoik dogodny.

A adzież dzieciak kochanej pani?
-  Pozosfi ‘.Młarn go u znajomych, bo przy­

jechałam dziś jeszcze w  południe i zaraz uda 
łam się do pana prezesa z moją prośbą.

-  Pan prezes zapewne dawniej znajomy 
pani? -  wypytywała ciekawie Bogucka, kładąc 
kapelusz.

-  Tak, dawny znajomy -  odparła obojętnie 
młoda kobieta, wychodząc do przedpokoju.

-  Ahl jakże m i m iło będzie mleć panią 
u nas. Przekona się pani, że Się czuć będzie 
w  m szem  Schronisku jak u siebie w  domu -

M ówiąc fo odeszła do sw ojego poko|u i po­
wróciła po chwili, niosąc niewielkie safianowe 
pudełko, które wręczyła Łatce.

1 — Achl pani mola -  westchną! ciężko. Do 
tego doszło, żz ty musisz się pozbywać takich 
rzeczy,

-  Trudno, panie Łatka. Mnie fo już niepo­
trzebne i nigdy tego nie używałem...

-  A powinnaś chodzić w  brylantach i per­
łach królowa złocista.

-  Tymczasem zaś szyć będę perkaliki i bar­
chany dla pań majstrowych -  zaśmiała się sw o­
bodnie janka.

Łatka smutnie pokiwał głową i wyszedł, 
obiecując solennie stawić się w  dzień przepro­
wadzenia.

IV.

już od trzech miesięcy mieszkała janka z mę- 
żem w  mieszkaniu wyszukanem przez Łatkę 
Owe dwa małe pokoje okazały się dwiema cia- 
snemi i wilgofnemf norami, w  których wiecznie 
czuć było sfęchliznę. W  jednej z nich urządzono 

sypialnię, drUga służyła ja* cc do 
przyjmowania klientek, przychodzą­
cych z zamówieniami. To fez ura­
dzili sobie coś w  rodzaju pracowni. 
W  maleńkiej, ciemnej kuchence, 
mieszczącej się za sypialnią przy­
rządzała sobie obiady, najczęściej 
dla siebie tylko, bo Lisiewicz coraz 
rzadziej pokazywał się w  domu.

W  pierwszych tygodniach na­
dzieja nowego zarobku i dobrych 
w iadom ości o Isi podtrzymywała 
jankę, ale kiedy miesiąc minął i od 
pani Anny oprócz paru lakonicz 
nych, niejasnych listów nic więcej 
nie nadeszło, epafya i zniechęce­
nia ogarniać ją zi *ęły.

Isia była w  Wiedniu, ale po­
wracać do domu nie chciała i pani 
Anna zamieszkała z nią, w y­
powiedziawszy mieszkanie sw oje 
w  Krakowie. Z treści listów janka 
domyślać się mogła, że obydwie 
oczekiwały na coś, co  m ogło sta­
nowić wielką zmianę o życiu Isi. 
Łatka wtajemniczony we wszystko 
pocieszał jak mógł jankę.

-  Nie martw się pani moja -  
prosił. Na mój głupi rozum przy­
puszczam, że fam chodzi o jakieś 
pozwolenie na małżeństwo, z tym 
paniczem, który pannę Isię nam 
wykradł. Może rodzice jego opie­
rają się jeszcze, ale ja wierze w  ro­
zumek dyplomatyczny pani Anny 
i czuję, że wszystko dobrze się 
zakończy.

janka starała się obudzać w  so ­
bie odwagę, ale udawało się jej 
fo coraz trudniej, już teraz rie uka­
zywała przed sobą, że i brak zu­
pełny wiadom ości od Jerzego wpły­
wał na stan depresyi moralnej, 
z której się ocknąć nie umiała. 

Czuła ukryty żal do niego, że 
tak zupełnie odsunął się od niej, w  chwili, kiedy 
najbardziej potrzebowała tej podpory ducho wej, 
płynącej z przeświadczenia, że przecież jest ktoś 
na świecie, dla którego jej biedne życie nie jesf 
obojętne.

1 w łaśn ie,sta ło  się fo wtedy, kiedy już ja­
śniejszy promyk v?kradł się w  jej serce, popy­
chając myśli jej na całkom  inne fory.

-  jakże głupia byłam, że sie łudziłam -  
siedząc pochylona nad maszyną. Teraz już nic 
niema przedemną, nie tylko szereg tych stra­
sznych, beznadziejnych dni, w  których zda się 
że dusza zamiera w  każdej r.aćzinie w  Oczeki­
waniu jeszcze gorszej przyszłości. Bo już teraz 
Janka jawnie patrzała na sw oje pożycie z mę­
żem i wiedziała czego od niego oczekiwać może. 
Nie łączyło ich nigdy nic ze sobą, ale w  ostat­
nich czasach coraz bardziej bezwzqledn« i brr 
falne zachowanie się Ludwika, jego upadek 
moralny, ujawniający się na każdym kroku, 
brak zupełnego zainteresowania się domem -  
wytworzyły pomiędzy niemi przepaść, którą już 
nic i nigdy wypełnić nie mogło.m

(Ci o dalszv nastąpi).

W  m aleńkiej, ciem nej kuchence...

m ówić o fem nikomu. O matkę była spokojna, 
że w  zaciętości swojej nie zapyta i o Isier ale 
obawiała idę jakiegoś nietaktu ze strony ojca, 
który już kilkakrotnie niecierpliwił się brakiem 
w iadom ości od Isi, nie czyniąc przecież oso ­
biście żadnych kroków w  ceiu jej odszukania.

Na drugi dzień w  południe przyszedł Łatka, 
oznajmiając, żn znalazł mieszkanie odpowiednie, 
Dwa małe okienka od dziedzińca ną mało ruchli­
wej ulicy, w  kamienicy, zamieszkałej przeważnie 
przez rzemieślników. Czynsz był stosunkowo 
niewygórowany.

-  Bardzo dobrze -  pomyś’ -la Janka z za­
dowoleniem. W  takim domu nikt się mną inte­
resować nie będzie, a może pomiędzy lokator­
kami znajdę jaką taką robotę.

Łatka i drugie zlecenie załatwił dosyć po­
myślnie. Z dwóch jego znajomych dom ów, gdzie 
udzielał lekcyi muzyki, obiecano jm ce  dostar­
czać sukna i bluzki do s Tycia.

A c o ?  -  rzekł z tryumfem, patrząc na Jankę -  
dobrze się sprawiłem pani moja.

-  Doskonale -  odpowiada rozweselona fem 
wiadomościami, aie fo nie wszystko jeszcze 
panie .aika. Musi mi pan jeszcze pom óc spie-3 
niężyć te drobnostki złote, bo nie miałabym na 
przeprowadzenie i opłacenie mieszkania, -u
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K lllll C k rjla y : W arti hoccrowa i irzad wagonam 
atimanc Pet’nr7

o tem prmiętić, że precyzyjnie wybudowali ją 
Niemcy jako przeciwważmk polityki polskiej na 
VTs’ hodrw no i za zbożu, fcióre miało podtrzymywać 
jnż przetrawione siły państw centralnych. A  dalej —  
był to 8ztncz~$ tr?ór bardzo nhbo eksponowany 
nrzez gal;cyjakich kilkn zwolenników niezależnej 
Ukrainy, najwyrźaiej kilka i kozaków, których po­
noszą tradycya Chmielnickich i innych bohn erów. 
Ale nie była to mola społeczeństwa, bo ono zapeł­
nić .uaezej myślało. Ten zlepek z drobninchnych 
cegiełek powstały, mógł jako talio dychać, ale je- 
d y ce ja k o  reakcja de»t*nkryjnej metody bolszewi­
ków. Rsą.y sowieęóy dla tych. którzy je na T*ła- 
snej akerze poczuli, mógły ckłonić ludzi do stworze 
nia w Europie i p łe tw a  l:le: ., an«go przez dyplo­
matów z Honclnln, byle tyl'cc rai zracić j rzmo, 
które oddychać nie pozwalało. I n jak Feniks, 
z popiołów wyrasta —  Ukrrina. Na rnłnach car­
skiej H >syi i czerwonych sowietów było to czemś 
tak nataralnem i czemś tet kaniecznem, że się to

EonUe Ukralay: Miz» połowa pried przyi'ę?ą <* Zmerynee na ręce atamana Fotlnry.

mnuiib utrzymać. Ale sytnący* w ińeulngim czasie 
poczęła cię zmieniać. Ne terenie drwnej Resyi po-

W?

Eealee D L lI r y : Zdobyty prues Ukraińców na boliHw'Vich aamochód pancarny.

częła się zjawiać armia kontrrewolucyjna i teraz 
z rąl powoli wypadały karty ukraińskim politykom. 
Żywioł rosyjski narodowy obejmował w swoje koło 
z dnia na dzień coraz szersze kręgi i n nu Linie 
wkrótce _ objął i U m inę. Na Ukrainie zacięły się 
wszystkie mosty palić, Armia Denikina i Eołczaka, 
wspierane przez sympatyę ententy z każdą chwilą 
cgroitow yw  ła swoje stanowić" :o. Tymczasem po­
lityka Petlury wysuwałs z pod poziomu własnych 
rządów cersz to więcej'cegiełek, tak, że pociął jię 
on wreszcie chwiać. Rząd polski tego nie przewi­
dział i kt rzy triąc z łat’  o nadarzonej sposobności 
począł pertraktować z Ukrairą o zawieszenie broni, 
chcąc sobie ;r ten sposób nzyskać jaka teką pod­
stawę swobodniejszego działania przeciwko bolsze­
wikom. Ale nie należy z tego robić jakichkolwiek 
zarzutów. To było przecie tal naturalne. Pozostało 
do wyboru albo zawarcie sojusru z De ittnem, albo 
z Petlnrą F  yestyę rozstrzygał stosunek obu do 
problemu ilicyi wschodniej. Denikin w tej spra? ie 
był niezdecydowany, z Petlutą rokowania podjęto 
jedynie pod tym warunkiem i kwesty a stał* się zu­
pełnie jajną. Ale z drugiej stromy nie było to do- 
wedem szeroMego patrzi-nia. Zwrócimy uwagę na 
jedno tylko. Mówiliśmy, że państewko ukraińskie —  
państwo tylł-o ze względu na obszar —  miało słabe 
podstawy egzystencji. Dlaczego? W  odpowiedzi za­
pytajmy jakie szanse miało rozdmuch’ wanie żywiołu 
uk lińskiego w Gali tyi i Rosyi? W  Galicyi Ukwdń- 
•ów by: * tylko garstka, ocieranie się nryen ;acyi 
nkraku. hch i moskalofilskich było przedmiotem co­
dziennej i gorącaj dyspnty każdego rodzaju poli­
tyk: Co r:-icej dopr< rdzało ono niejednokrotnie

KonLt Ukrainy.
Zasłona spad'a. Cctatni aki ukraińskiej trage- 

dyi zo st”v rozegrany przed forum ś* iata ze stra 
sznym wynikiem Pożar obiał dakoracye i zniszczył 
wszystkie urządzenia teatralne, zdaje s ę, że jnż 
do najniżej położonych maszjn. Bo też to naprawdę 
były tylko domy, wspaniałe pałace i dziewicze l&sy 

przepyszne ogrody i nędzne lepianki, ale —  wszy:tko 
malowane nr płótnie, jrk dakoracye. Niedziw więc, 
Zo trzeżwiejsry roi un, mógł d.o najmniejszych szcze­
gółów określ ć, jakie granice obejmie przyszłość. 
Bo co to właściwie było Ukrrina? Najpierw trzeba

E s ilH  Ukralay: Pstkra wita pa--tańców ukraińakkh, !;tór*y przedarli aię przaz armię DaniUna i odda’1 awoia
r - ’ " g i  lt tm .n c w i.



do bardzo ostrego przesilenia zawsze z przewagą, 
może w małej w pewnych wyoadk: ch doz e, ale 
zawsze z przewagą oryentacyi" rosyjskiej. Skąd je­
dnak mogło przyjść do t;k  zaciekłej walki w Ga- 
licyi wschodniej z Polakami? Chłop wschodnio ga­
licyjski jest cierny, on nie roztmie żadnej oryen-

„Snłkows\i“ w Miejskim Teatrze
we Lvowio.

W  pierwszych dniach listopada odegrano we 
Lwowie w K ejsHm Teatrze dramat Stafana że- 
romsk:ego p. t. „Sulkowski".

„S ilkon k l «  taałria alajak’*  wa Ł io ila . V. ibt.

„Salko 73ki“ w lwowskim te 'trze rryszadl w ca­
łej palni sw j wartości. Dokłtdae zrozumienia pod 
kładą psycholog.czisgo dramatu pozwoliło na "two­
rzenie biernych postaci i żywych. Na),esy podnieść 
dokładną i pełną starania rażyaaryę, oraz troską 
o podniesienie dekoracyjno] atrony sztnki.

Dizeg'ęrl t*atra?ny.
(Pod znakiem zdrowej ryw a lizac ji) .

Teatry krakowskie wchedzą w sttdynm zdro­
wej kon-ntremcyi. Powstanie „Bagateli", podjęcie 
inieyatywy zbudowania gmachu dla o nery, obecność 
i przewaga sił młodych w  zespołach scenicznych, 
oto czynciki twórczego fermentu, który zaczyna 
sią przejawiać w życin krakowskich teatrów w for­
mie zdrowego współzawodnictwa. Zwłaszcza w sze­
regach młodszych artystów daje sią w yczulać jakaś 
wola, i»k’ś jwórczy zapał, któjy rozwala dobrze 
naszej sztnee w różjć pizyazłość. Te ci J. Słowac­
kiego wystawił w wieczór Listopadowy sztnką p. 
Zofii Wójcickiej „Jeszcze wczoraj", na tle wypad 
ków ostatniej wojny.

Niemałą senzacye sztuki stanowił fakt, że autorka 
sama grała rolą heroiny 
Zofii Koreckiej, przyczem 
zdradziła duże zdolności 
sceoiczne, które tkwią 
zrraztą w jej krwi. Z in­
nych ról doskonale zr pisał 
sią w pamięci p. Guttner, 
w roli nieszczęśliwego bur- 
mistiya, p. Nowacki jako 
pełen heroizmu oficer-Polak 
służący w wojsku rosyj 
skiem, p. Wasilewski w roli 
pułkownika rosyjskiego, p. 
Białko wsH zygzakowatą 
liną sztkani* zdążający 
do witanego typn gry, 
świ tuy jako chłop p. 0 "- 
wid, o. Brardt w roli żyda 
i p. Kacicka jako zapalony 
wywiadowca studencik.

W Tjistfze Powrzech- 
nym grano „Bajona cy­
gańskiego" 1 r nowej obsa­
dzie ze w spółudzia łem  
sił pierwszorzędnych ope­
rowych pp. Ludwiga i Tar­
nawskiego, z pełnym itrwa- 
łym sukcesem.

W  Teatrze Nowości 
grano no raz pierwszy 
„Polską krew" Stein

Orjaluli lyn e la ż : Woły, ktiir* strzya iij n iw y  rapraetntantów tuecn mocaratw Z muzyką Nedbala. Poziom

tacyi, polityka go najmniej obchodzi, a cói dopiero 
mówić o datku krwi w obronie tej polityk ? A je ­
dnak do walki przyszło i to do bardzo zaciętej 
walki. Tak, ale musi się krytycznie wgląd aąć w du 
chowe iej związki, a przedewczystkiem moralne pod­
stawy. Była ona wywołana sztucznie. Gała straszna 
tragedya barbarzyńskiej partyzantki w Gdicyi 
wschodniej wyszła z retorty uustryackich gabine­
tów, a podtrzymywano bardzo skutecznym roztwo­
rem chemicznym —  pieniędzmi, wmawiani z dru­
giej strony w chłopa, że jest to w duż9j mierze 
walk: w obronie idei socyalaych; ton się nad 
tem nawet nie zastanawiał, ale widział przed sobą 
nadzieję łatwego wzbogacenia się przez rabunek 
Wkrótce jednak spostrzegł, że się zawiódł i tem 
się tłumaczy obecnie przychylne stanowisko Rusi­
nów wschodnio galicyjskich wzglądem Polek , która 
ma objąć Galicya w r;my swoich granic W  Rosy: 
właściwie Ukraińców niema. Stąd łatwo zrczumhć, 
że npadek Uurainy nie był wynikiem przelicytowa 
nia sił ukraińskich, ule skutkiem jej chwiejnych 
podstaw, które podpierane plecami niemieckiemi, po 
zdetronizowaniu Niemiec musidy się rozkruszyć 
i zmienić w kupę gruzów.

Ml 49

F r n g lą t  t l i l r i l i f : Jnlłi ^oioliez, dtbia.antk* w ttitrj*  
im, J Słowackiego w Krakowi*.

gry artystów niepotrzebnie dostosowany do najtry- 
■ńalniejszego sposobu nie przyczynia się do utrwa­

lenia powrdzenia tej sztuki. Parą ról było iedusk 
dob*ZB i z dużym kunsztem granych. Taką była rola 
p. Zaremby w interpretacji p. Lataj ner Barań­
skiej/1 którego grał z powodzeniem p. Józefowicz 
oriz Hileny w obsadzie p. Czernekówry.

Z młodych i debiutujących sił zwróciły powsze­
chną uvTagą dwie artystki, p. Irena Pobóg i Tal', 
S)koli;z. P. I. Pobóg Rodkiewiczówua nie jent 
pomimo bardzo młodego wioku aebintaLtką. Zna ją 
scena lwowska z roli Klary z „Slufców panieńskich", 
w które4 chlubnie się odznaczyła. Obecnie wystąpiła 
w „Piosenkach ułańskich" z dnżem pogodzeniem. 
Dyrekcye teatrów miej8k:ch zyskują w niej wielce 
obiecującą siłą. ^

P. J. So^oiicz w j stąniła pornz pierwszy w „Dzia­
dach" i zyskała uznanie krytyki, która podkreślają 
wielkie walory młodej arfyetki.

Lrdwh Rkocsglfls.

© ~ e )

PrttSiąa taatralr-: P. Iran* Pob<Sg-Rodki*wicz4wna, 
artyitka T*»trn Pcwifliebnego w Krikowir
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Ostatecznie udało s.ę nam jakoś przebyć pier*r 
szy miesiąc zimy, gdyż listopad ma sią i aż ka 
ncńccwi, gdy to piszą, a będzie należał do prze­
szłości r fchwfei gdy Nowości ilhsitowane znajdą 
sią w rękach Czytelników.

Zima, j-a gdyby nie wiedząc o tem, żc brak 
węgli. diZowa, nafjy, ciepłycn ubrań, chleba, mąki, 
ziemniaków, cukrn, mięsę, tłuszczów i t. d., wzięła 
się ao nas na ostro wbrew zapowiedzi góralskich 
meteorologów, a popuściła, dopiero przy samym końcu 
miesiąca, Bóg jeinsk ] aon - nyoa wie, na jak długo.

m  poprzedniej kronice naczekał autor na „przy­
jemność: *3.my“ i nie spodz.ewał sią bynajmniej, że, 
zanim ona oprści prasą arnkarską, bądziemy mieć 
chiapuwicą 1 ton. c w błocie. A nto wie, czy to 
nie gorsze, zwłaszcza dziś, kieay pos:aaacz całych 
batów należy do rzadkośa, a operatorzy, zająci le­
czeniem ich fisiiuły, podnieśli znów ceny, aby po­
kryć koszta poprawy by ta swycn pracowników, no
i... aby 1 dla met samych coś zostało.

Niema poprostu tygodnia, aby coś nie podrożało, 
każdy poprawia swo] „byth, a biedny konsument,
0 ile me jest masarzem, piekarzem, kapcom, restau­
ratorem, krawcem, szewcem i t. d., trzyma tylko 
rąką w kiesz.n. i pyz, kiedy taż bądzie koniec.

I, cny ba sią nie pomylą, jeśli powiem, że nie 
jeden z pośród nas, zdanych n «■ ła3Eą 1 niełaską 
wyżej wymienionych irzes adowców, jylby może
1 zadowolony, gayny sią spełniła przepowiednia 
owego amerykańskiego istrcnoma, który kaził sią 
nam przygotować nu rótne awantury w cza&e od 
17. do 20. gruduia. krecy ro nastąpić w górnych 
sferach spotkanie sią planet, co znów na ziemi ma 
wywołać trząsania, oberwan e chmary, haragany 
i t. d. (próbne trząsieme odbyło cię jnż w unia 18. 
listopada w Kalaoiyi... przyp. zecera). Ziemia może 
wówczas b&idzc łatwo znmesć sią w owej dziurze, 
jaka sią zrobiła na słońca, czyli, że, doczekamy sią 
końcu świata, a z nim 1 końca biedy.

Pomny zasady krakowskiego pana fizyka, który 
swojego czasn wołał: „Mimo przeciwności nit upa­
daj nigdy na duchnl"..., pociesza się kronikarz, ża, 
co sią tyczy owego końca świata, to może tak źle 
me bądzie, do to -merykańscy uczeni labią sią czą- 
sto mylić, pom dto nie pisał o tem dotąd nasz ku  
rynek, ■■ nie pominąłby z pewnością sposobności 
zawiadomienia o tom P. T. Czytelników, gilyoy coś 
na tem byio. Ni d. 9 1 z tego powudu wybadałoby 
sobie życzyć, aby sią to mb stało, iż la końca gra 
dnia obiecał R:ąd . ypłac f urzędnikom tr ynastą 
pensyą miesięczną, jano nadzwyczajny dodatek dro 
żyźnikiiy. Nie jest jedc_k wykiuczonem, że właśnie 
diatega obiecał, gUyż wiedział jaż o końca świata...

Końca świata może wiąc n e bądzie, bęuzie zato 
komec z:my, aby sią spełniło przysłowie „pierwsze 
koty za płoty11. Kto zbyt ostro z miejsca ruszy, 
staje często w d.odze. Tak stać sią może i zi zimą, 
a byłoby to bardzo pożądane.

Aie ja mam p. cha!... Udy to piszą, cały tydzień 
naprzód kapie z dachu, u nawet zawodowy meteo- 
roiog, uie zaś tam, jak ja, o domowem tylko wy­
kształceniu, nie może powiedzieć, co bądzie zn siedm 
dni, ile razy oamieni się przez ten czas kieranek 
wiatru, a z nim pogoda, czy w chwili nkaztnia sią 
numeru nie będzm co najmaiej dw&dziościa j jć 
stopi niżej zera!

Czaktjmy zatem cierptwie, a przekonamy sią, 
czy miał racyę uczcny amerykański astronom i czy 
speiną s.ę przewidywań u kronikarza.

Zima mu jednak 1 swoje oobre strony, a jedną 
z nicn, są imieniny świętego Mikołaja, przypadające 
właśnie w zimie, na dzień 6. grudni”.

Zacny ten mąż tem s.ę różni od innych (i z tego 
powoda zostrł świętym..), ze, gdy mn w swe 
imieniny chcą tylko brać podarunki, on je rozdaje 
i dlatego to dzień ten oczekiwany jest z utęsknie­
niem tak przez dużych, jak 1 małych.

Pierwszą mysią po obudzeniu się w dnia 6. 
gradma, jest siągmęcie pod pouasuką, aby sią prze­
konać, czy też sią tam coś *>ie znajdzie...

Przez piąć iat wojennych sięgał tam i kroni­
karz, aie napróżno, czy 1 w roku bieżącym Spotka 
go zawód, tego nie wie, ale żyje nadleją, że 
chyba jut będzie lepiej. A ta na&aieja, to przecież 
dobry wynaluzea!... Gdyby me ona, niejednemu 
sprzykrzyłby sią ten marny żyr ot 1 może sam na­
wet położyłby ma kres, ale ttamaczy sonie, że skoro 
sią tyle już przetrzymał?, należy wytrwać w ocze­
kiwaniu „jeszcze troszkę ", choć ono zbyt sią jakoś 
przeciąga.

Kto orzez lat piąć dost v >ł od świętego Miko­
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łaja figą, może sią spodziewać, że przecież raz pod 
poduszką znajdzie zapełń _a coś innego, a do czego 
diwno wzdycha.

P maje w niektórych rc Ynach zwyczaj, że przed 
świętami Bożego Narodzenia pisują dzieci listy do ma 
lego Jezuska, donosząc Mu, co bybby dla nich naj­
bardziej pożądanym podarunkiem, jaki ma przyność 
im aniołek na gwiazdką.

Gdyby tak można było napisać do św. Mikołaja, 
by go zi.wi.:domić, czego najbardziej nam potrzeba, 
znLleźhbyśuy sią w ogromnym ułopecie, me fi iedząc, 
co wybrać, brak bowiem wszystkiego a o wszystko 
prosić trudno. Nawet święty może sią pogniewać 
1 me da nic.

Kronikarz układ ił sobie w myśli taki list, ale co 
jednego dnia wykombinował, to na dragi przekreślił, 
pokazało sią bowiem, że to żądanie z drugiego dnia 
jest pilniejsze i ze, bez tego obejść sią trndniej. 
'ozostawiam zatem aznan.u św. M.kołaja wybór, nic 

tracąc nadziei, żc bodaj w tym roku -ow święty 
i dobroczynny mąż o nim nie zapomni, rozweseli jego 
daszę, wzmocni, okryje i ogrzeje zuś ciało, które 
z dniem każdym staje się coraz bardziej mdłe.

Czy toloikom życzy kroni .arz, aby ś w. Mikołaj speł­
nił ich pragnienia i obdarzył icn prezentami, ale nie 
w goście n. p. karty cakrowej aa grudzień, i o to  sią 
obecnie spożywa lipcowe .łodkości, a na sierpniowe 
dop.ero czeka!

Gdyby zaś kto z P. T. Czytelników miał ochotą 
zastąpić św. Mikołaja i przesłać kronikarzowi jakiś 
prezent niechaj /ie, że odmowa go nie spotka! Wszel- 
it.e dary w stanie stałym i płynnym będą mile widziane, 
wyc.inczo.ie są tylko lotne, a do nich należą wł śnie 
ouiednice. Gdyby kronikarz miał to, co ma kiedykolwiek 
ob.ecano (z wyjątkiem tikich ot ouic, jak połenanie 
kości : podobne...;, byłoy dziś paaum c. łą gębą 1 smia hy 
sią z biedy, cnoć zaow z dragiej strony godzi się 
z przykrą koniecznością i bodaj upi sp okej ni o, me bo- 
iąc sią, że ma rozkradną to, czego me ma.

Oi przybytku gło wa me boii, ue też i brak czegoś 
nie powinien byc powodem bóla głowy w tych cza 
8i,ch, gdy złodziej na złodzieja jedzie i złoazlejem 
pogania.

A już tak biednym i nieszczęśliwym jak nasi pa­
nowie restauratorzy, cukiernicy i kawurze ktony mu­
sieli A  cawycić mą t ,k rady ialnego śi odki., jak straj :a, 
by P ą ratować w ciężkiej chwui, pragnął oym oyć 
z całego serca.

Biedacy ci, wyzyskiwani bezczelnie przez konsu­
mentów, składających na ich iłtarza swój ciężko za- 
pucowany grosz tak jaż obrzydzili sobie ten nie­
wdzięczny zawód, iż go zmieniają jedón po drngfin. 
Dawni s*ynkarze 1 kawiarze są dz.s właścicielami uóbr 
lab co najmniej kimieaicznik mi (ule dalej narzekają 
na ciężkie czasy 1 r: Lają sią... packiem), ich miejsce 
zi ijąii ń)iwm płatniczy, przepocawarczeni na właścicieli, 
n* płatniczych awausoi .ii kelnerzy, ubolewając nad 
tom, ze nałożony na gości dziesięcioprocentowy podatek 
me wystarcza im, wobec czego me pozostaje mc innego, 
jak podnieść go na drradz ością pięć procent przy­
najmniej.

Aż sią chce płukać gdy ;ią patrzy na kłopoty 
i trnanosci z jakieim Walczyć musi tak! pan szynarz, 
czy kawiarz. I to za co? .. Za swoje dobre serce, ze 
w tych ciężk-Cn czasach nie po .woli ludziom ginąć 
z gloda i pragnienia.

0 ile mc ma swojej własnej kamienicy, mnsi pła­
cić czynsz za lokal, światło, mam s;ę starać o opał 
i towary, za które płaci drogo, ale bierze z- to dzie­
sięć i dwś zieścif razy tyle, powtarzając z płaczom:

— kej Buże !.v.: Gdyby to wróciły ie da , ne czasy, 
gdy herb. tka z cukrem 1 cytry*4ą nie kosztowała 
mnie cent-, a brałam za nią p.ęm&ście Ino dwadzieścia! 
Dobrze przynajmniej, że nu gcścia bodaj służbę sami 
od siebie opłać ją, bo maczaj przyszłoby marnie zginąć!

A co wieczór, po obracnunka, gdy wyładnj. po.c- 
fel-baiunotami, tak że 3.ę zi.piąć me może, dale) stęka 
i jęczy

— Ale sią to człowiek maci nstrapić!... Ciężki) 
czasy. Niema dnia, oby człowiek me dołożył!...

1 dokłada w samej rzeczy, ale na książeczką kasy 
oszczędności.

I nic też dziwnego, że w tik przykrem położenia, 
gdy nikt si* nie chcui aj .ć za nimi i podać pomocna 
rąką, mnsieli sią ratować sami i w milej zgodzie re- 
suaratorry, szymcarze, cukiernicy ik iwiarze ogłosili 
do swych gości list past ar sk., zawi..dami_jąc ogół, że 
z powoda krytycznych warunków aprowizacyjnych 
zmuszeni są podnieść ceny i proszą, a .y sią do tego 
zastosowano.

A le ogół powiada, że jnż dłażej nie wytrzyma, be 
knżdy zeń drzi skórą, nie bacząc czy jej uta"czy, 
a władze... o dziwo!... ujęły sią ra ogółem, me za 
nimi, biedakami i nie tylko zagroziły karami, ale 
ale nawet zaczęły je dyktować.

Wobec tego nie pozostało nic innego, jak ogłosić

u—  ^

strask demonstracyjny, wywieszając ca drzwiach lć 
kala napis, że „z powodn braku środków.aprowi- 
zacyi lokal zamknięty". A ten brak przez dni kilka 
z rządu powtarzał sie, ale doioro od godziny szó­
stej wioczór.

Pierwszego dnia były zamknięte prawie wszyst­
kie lokale z wyją kiem dwa, czy trzech, ale nie 
z tego powodu, jakoby właściciele ich kierowali się 
uczuciem litości nad tymi, którzy nie mają gdzie 
spędzić wieczora. Brcń Boże!... O coś podobnego 
nawet ’ :h nic możnfa posądzać. Jeden m.i.ł otwarte, 
gdyż lubi z gcśćmi pogwarzyć wieczorem o poli­
tyce, drugiemu żal by o zaiobkn, trzeciemu kazała 
żona.

Na drag: dzień powtórzyło się to camo, z tą 
chyba różmeą, że większość lokali byl- od frontu 
zamknięta, ale wchód wolny od tyła 1 lokal w pół­
mroku.

Jeden z gospodarny, zapytany, dlaczego tak po­
łowicznie strejkaje, ouparl

— N* zewnątrz aemonstraję!... Alo ja mam 
serce i ono mnie boli, gdy widzą, jak na tem cier­
pią moi bliźni!...

A dodać należy. Ae jest to człowiek „seroowy" 
i mnsi na siebie u kazać.

Najbardziej zrozpaczeni byli ci gospodarze, którzy 
do swych lokui mieli tylko jedno wejście od frontu. 
Ta jaz mwe: serce me pomogło. Trzeba było w obu­
rzeni: nu zarządzenie wiadz pozostać niewzruszenie.

Ostatecznie skończyło sią na tam, że ofiarą władz 
i wyzyskującego Ogółu sta1 i sią narnzie ci dobro­
dzieje ladmcości, ratujący nas od głodowej śmierci. 
Narzekają te*, że los ich prześladuje, ale sią tem 
pocieszają, że co sią dziś me stało, Sianie sią jntro, 
lub za tydzień. Mrgistrat zapomni o swej energii, 
om poWvtują swe straty, a publiczność z pewnością 
się o to me upomni. Mało to zresztą mają ludzie 
pieniędzy ? A Kto icn nie ma, mechaj siedzi w douin.

Za przysiadem pryr cypaiów idzie 1 ich personal. 
Od ptatuiczego poezr -r; zy a na piccolu skończywszy, 
narzeka każdy na ciężkie czasy.

Giy lUtuaczy, po obrachunku z gospodarzem, 
schowa do k.eszem tysiąc koron, ściągniętych z gości 
tytułem owego dziesięcioprocentowego „dobrowol­
nego" po&atku, powiada uo siebie:

— I cóż to jest?... To jakby psn mucha!...
Piccolo zaś mając „tylko" pięćdziesiąt koron

dzielnego zaiobku, pociesza sią myśią:
— Nawet mi na jed-o popołudnie nie starczy! 

Ale so ie to kiedyś odbiją, niechno tylko zostaną 
piati-czym, a potem pryncypałem!...

Miałem zam r zapiasuc nad dolą wszystkich 
razem i każdego z osobna, ale pomyślałem -obie, 
że lepiej bądzie, jeśli zapłaczę uud wiasną i każdego 
ze zwykłych śmiertelników, którym za młodo ka­
zano sią uczyć, aby na starość... biedą klepali.

I mimowoli porównałem los dwu o&ubników, 
którzy razem zasiadali na szkolnej ławie. Jeden 
z men był uczniem celującym, drugi miał tylko figle 
w głowie, nic też dziwnego, że studya skończył 
aa Klasie pierwszej (ale z... tróją!..).

Pierwszy, zdawszy maturą, puświęcil sią studyom 
filozoficznym i jest dziś profesorem gimnatyalnym, 
drugi próbow.ł różnych z*w o ł ó w , ostatecznie obrał 
sobm kdnersKi, j ko najbardziej odpowiadający jego 
nsposobienia.

Spotykali sią nier>z obaj koled*y, przypominając 
sobie dawne lata, profesor, zr.niadt nawet do egza­
minu we frauu toiurzysza z ławy szkolnej, gdyż 
samego nie było stać na podobny wydatek, * tam­
ten był już płatniczym w Kawiarni.

Dziś ta zachodzi m ądiy mmi rózmća, że pro­
fesor dochrapał sią ósmej rangi i po tym latach 
stndyó w i ciężkiej pracy zawodowej ma miesięcznie 
wraz zc wszystkimi uudatkami wojennymi coś około 
tys ąc siedemuet koron, co na oko oarduo ładnie 
i lmpoaująco wygląda, ale w p*t.ktyce zaledwie 
starczy ua opędzenie najniezbąJuiejszych wyaathów 
dla mel.cznej rodmny. Kiepie też biedą i goni za 
l&Kcysmi, jeayną zaś jego przyjemność stanowi od­
wiedź me od ci asa da czasu kawiarni awego ko- 
l-gi, aby przy czystej herbatce i jeanem ciastku 
przeczytać gazety 1 porozmawiać z ludźmi. A były 
płatniczy jest; dziś właścicielem kawiarm, ma dwie 
k-miemce, a obecnie traktuje o kupno majątku 
ziemskiego. Byłoby to jnż dawniej nastąpiło, ale na 
przeszkodzie stonęty ciężkie czasy.

I proszą mi powiedzieć, który 1. nich obrał le­
pszą drogą? J* sądzą, że chyba ten drngi, choć 
sta‘e narzeka na prześladowanie ze strony magi­
stratu, wyzysk ze strony konsumentów i niewdzięcz­
ność społeczeństwa. I on „dokłada" stale i on obe­
cnie strajkował, ale gdyby mu kto zaproponował, 
_jy sią zamienił z Kolegą, 7. pewnością się nie 
zgodzi, woląc cierpieć tak dalej aż do skutku.
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O d  R e d a k c j i .
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania sic o na­
grody, którzy nadeśią rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Irian ie  do ui&pełnlcnla.

Ułożył X. Y., Kraków.
Przez dodanie odpow iedn ich  sp ółg łosek  u łożyć dwa 

znane polskie przysłow ia:
1) - i - - a - o  * a —  e - i —  ie.
2) - a - - a - ie - - e - o  - ę.

Iro jią  mimiczny.
U lożyl K. H , Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami. P ierw szy rząd 
p ion ow y  i poz iom y utworzy nazw ? miasta, o którerrr się 

becnu dużo m ów i. ( , ,  n,
\k i a m m m

m _  lA' *

Znacz lie wyrazów : 1) Szukany wyraz. 2) W yspa 
w  Azyi. 3) Liteia grecka. 4) Przyunek. -r>) Sam ogłoska.

OkJtnko.
Ułożył ]. B., Kraków.

Z podanych  li‘ er u łożyć trzy w yinzy  rów nobr^m iące 
w  kierunku p ionow ym  . poziom ym .

a a a a c
e e e p
g g i i k
m n n
r r s  t t -

Znaczenie wyrazów  1) Tytui znanej opery. 2) Dra­
pieżna ryba m orska. 3) Imię żeńskie (idciuskit).

Ł a n if t o w u  zgloi :c ra.
Ułożyła R. W ójcick a , Kraków.

Z krżd ego  wyrazu w yjąć jedną za łosk ę  i u łożyć z nich 
tytuł polskiej pow ieści (dwa wyrazy).

Porohy, Idzi, manna, Zaporoże, kołacze, M iżyniec, 
kichnięcie

Za dobre rozwiązanie wszystkich oow yższych  zagadek 
przeznacza R cdckcyn  do rozlosow an ia  dwie nagrody.
1) At G ruszcck ieac: „P o  ś lu b ie ' (p ow ieść) 2) paczkę pa­
pieru lis iow ego  ,25 arkuszy i tyleż kod jrt).

R&z wiązanie zagadek z Nru 47
L im iq łó irta  I-łiraoka. Anna Jagiellonka, l a  srebrnym 

globie. Bisiorya, Emancypantki, Lam bro, Listy z Afryki, 
irydyon.

Zadań.» na r u s z a n a  litory . D zcj łyko póki s e  dal
Gnebłcntrjwka. I Lora, :■ Ryn a , »  oelb Ł, Anna, \ iech.
Łon j f .  S, sto, krnda, Ufa. a. In i. aga, brama, Koran, 

gaoe ‘ :r Iia, syn, ń, osa , beYas, Galilea.
Cklenko. Konak, nakaz, Kozak.

Dobra r lązaua nądeifali pp.: M. Klrcnner Kraków 
]. Zaw adzki Stanisław ów , M Bonarow ski L w ów , ]. Sta- 
" ‘ slaw czyk A r-kó , Z. Sperling W adow ice. Z. Lipski 
W iedeń, K. Zięb; L w ów , S. tiw m an  W arszawa, S. Krzy­
żanow ski Piotrków , H. |asińska bód ź , Z W itkow ski Kra­
ków , H. K M n ów śk i W a szaw a, K. Baum R zeszów , j. Obst 
L w ów , S. Ogibiński Sanok, M. N oga N ow y Sącz, L. T o ­
polski Kruków, 2 Now^k Rzesz. v, K Tokarski Zako- 
pnre, L. Lasock i W erszaw a, M W ięck ow sk i Dynów, H. 
K om  L w ów , R Ogrodnik Sian'3* w ów , K. Schm idt Sanok, 
]. Balicki 1 arn opo ’ . E Sawicka '.Warszawa, |. Niedźw edzki 
Krosno, M. Dziedzic Skierniew ice, j. Piclrusiński Łódź, 
S. \ o w ils k i Kjrakó’w, M. Kamiński Z&Kopane, ]. Jaworski 
.w ów , G. Bihński Kr.ików, T. Ogórek R zeszów , j. O polski 

L e ? # ,  B. Fijałkow ski <raków, K. Żurow ski W arszaw a, 
L, W isłock i O św ięcim , H Banurowska Zakopane, ]. K w aś­
niew ski Poznań, L. K ołodziejski C zęstochow a. K. ty lick i 
Janów, M. Schori W iedeń, K. M aiinow ski Prztn”  śl, J- 
i^owi CKi Tarnów , S. 'rączki-:w icz Z am ość, M D ecow ska 
Kraków, M. Zck  K ra k ów ,! S im iick i W  irscaw a, W . A nto­
n iew icz Stanisławów, L. K ozłow ska Kraków, M. Fuchs 
Kraków, S. Galiński Tarnów, l. G ross P odgórze. E. B ogusz 
SnnoK, F. Jarniński Tarnów, B. S-ewarga B och .ua, ]. W ie­
czyński Z ik op a n ;, ]. Sehorsch  L w ó -  K. R adosz zwski 
Rzesz -w, M. Richter L w ów , E. Kinalski Kraków, W . Szczu - 
dtow ski Jarosław, S. Zaliszzw ski Baligród.

Nagrodę przez losow anie  otrzym ali: 1) ]. Balicki Tar­
n op o l (k s i iż k i) , 2) W . A ntoniew icz Stanisław ów  (papier 
listow y). Upraszamy o  nadesianie 75 hal. na koszta po le ­
conej przesyiki nagrody.

Odpowiedzi ttedakcyi.
WP. W. S a d . Jarosław. FadesU ne nam zaga iki umie­

ścim y, na razie m usiały p ó jść  zapasy z dawniejszych 
czasów .

P O L E C A K Y
T Y G O D N IK I  F A C H O W E :

K U P IE C , 
D R O G ER Z FST A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOŚCINNY.
Katde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kv?iec. Towarzystwo z ograni­

czoną poręką, Pcsnań.

Kupuje i sprceduKł
' " t

słoto, arobro, brylanty, perły, wnelką 
bitu tryę n .,vą 1 antyosnr sor.iry 
1 lagnrŁi oras astnesne i dy. Płao?j 

najwyćaio ceny.
Iskłae 1 •iMlrrstf

jfe tF  CYRDNEIBICZ, W M  D l  SŁDUIKI JSKB L 1.

Własny

Szcze-
pa i-k a

L. 7.
1

S z c j  - 
pańrka 
L. 7.

ZAW .4DOMIEKIE
Na sezon obecny

p-ileca

w ielki wybór
g o t i o w g j  

k o n f e k ^ i  d « i jn s !i ie j  criz
m aterjalów  krajowych i zagrani­
cznych po cenach umiarkowany ch
m m  KRNU/IECKI "TH0]̂ 7J PUCKICH
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

Na podarki świąteczne 
i noworoczne

poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne

J f 4 B - a ; ? a ^ £ ! t y
z hOAserwowymi słnjim l

do konserwowani?i jarzyn 
i owoców, mięsa w łak 
zwanych słojach konser 
wowych i gotowania w 
Jab<aparatach, kfóre 
wszędzie są do nabycia. 

Główny skład Jnb-aparatów

WlfDEI! VII. IkiiitJUfillSSE 31/35.

Inkasowych, blurkm y. k, k ler*o iu :ow  oh poleca  po 
cenach neder przystępnych

H d M r a c r o  ilcwoścl lllostr., Kraków, Kazimierza U/. 95.
Nu żadanie przy w iększych  zam ów ieniach  w ydruko­
wanie firmy dla P. T. Kawiarni, Cukierni, Res aura- 

cyi, Księgarni, Składów  pap!e :u  i K onsum ów . 
Zannó -l n ia  przy i u je Admlnlstraoya N owości Ulnił r. 

Kraków, XV. K a s in ie  u  r. 95. Taicion 479. przy ul. Gertrudy 5

, 8 t. i j  d o  H w e g o S "

Ogólnie znane, oard?o 
praktyczne uniwer­
salni , ty d Io „Ł u m  “  
do zeszywania skór, 
pŁJów, obów la , leicy 
itp. ze sposobem uży­
cia, 4 rozmattemi igłi 
mi I zw ojem  nici T  iO. 
Perfumy, pudry, ' ny- 
dła toaletowe, pad y  
terpentynowe, szczo­
tki, lustra, grzebienie, 
brzytw y, artykuły go­
spodarcze, specyal- 
ności gum ow e poleca 

tanio

Dom  handlow y

IU. PIEROŻEK, Kraków,
K arm elicka 9 /z .

NUMER 16-ty
Ionośc. Illnln*. 11.1911
poszukiw any do czytelni 
m iejscow ej. Zgłoszen ia  do 
FR BROCi IOWSKI, RUDA 
BRODZKA, P. ZABŁOTCE 

(koło Brodów).
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ŹR Ó D Ł O  ZA K U P U ! —  W A Ż N E  DLA  
SK ŁAD NIC I KÓŁEK R O LN ICZYCH !
PRZYBORY 00 KRAWIEGZYZNY jako to: nici, 
igTy, taemy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE­

RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA.
Dla Składnic I Kółek rolniczych po cenach ‘ ładownych

poleca fi ma

£. OSTASZEWSKI i E. MAYER
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435.

P R A W N I C Z E
T iT C -l* K.,*KÓIX 7 1 7 0 * .

« > U U O  Rynek główny L. 22. » U U O

R0ZF0CZYRAJ4 NOWE JBSA ZBIOROWE DO 
WSZYB,,, IICH EOZAMLIÓW PRAWNICZYCH.
rsa biurowe prowadzone p ze ; najwybitaifjsza 

siły. Słn-ńtacze otrzymają raty ma.e yał doitoso- 
w aiy  tlo oitati.ch  zm an. Z?łoS'enis c^tycluni- t 
pozą<Fn“ . bla pr. rlnc',1, no' , e .y oh  i  nnę- 

dników wypróbował ;  aystem plaeuny.
; uniwersyteckie, adw okackie.

J e d y n y  n a jt a ń s z y  d o m  ta>m dl»w y

IGNACY CYPRES
K r a k ó w , u l ic a  S z e w s k a  JL. 1 3 /3 0  N . Ł

poleca niklowy system Roskopt 70 kor ,, 
Budzik o ?  d ronkach %  kor. Skrzypce 
ze smyrzkióm "200 krr. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie inodul. jodnorzęddwka 250 kor., 
dn nrządowka 100 kor. Trąby a les jowe 
15, 20, 25 kor Dyr men ty do szkłu 45, (55 kor. 
Brzytwy 15. 2 >, it) kor. M. szynki do wło 
sd\ 40, 50, 6f kor. liaazynki do srmo- 

golemr. 30 kor. Kamień do brzytw; 7 kor. Pas 14 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 70 120. Wysyłka za zaliczką. 

Cennik illestrow :ny za nadesłaniem 1 kor. w liście.

r .-n y jm n je  r tę  d o  1 ni n ie j i  p a ro  p u m a

dołączanie prospektów
Z g lc  iai i i  wprca i do Adnrin.tat^-.eyi „Nowo- 

Aoi illuatrowanyoh“ . Triei m 4 /9

—  SZCZOTKI RY. CWEł =
Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że ottzymalEśmy 
Już transport korzonków ryżowych, wobec czego pod­

jęliśmy masowy wyrób szczotuk

Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO
HUHTOWNA I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ

INZ. DROBNIAK, KR KOW, UL. PLAWKOWS"A L. 2.
KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI

k r ;  k ó  w -z  w i e r ż j  y  n i e c .

lii Hf M i
r a  p i p

I s p  cia i,-, jyr i (KaO«ndar= z 191S r.) Cena 5 kor.

Oiiikarnis D. E. Friedleina ̂
w KTa^ewie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w  wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

V Ł f  webt tdzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, aflsze, ta- ^  
/ y l J p L  bele i tr p izybko i starannie, po cenach umiarkowanych.
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